Jestem w "tanecznym" nastroju
ROZMOWA. BARBARA SZCZEPAŃSKA "JUDYTA" o marzeniach i płycie "Zauroczenia", którą wczoraj promowała w Piwnicy pod Baranami

"Oglądać na scenach swoje musicale i zagrać w nich jakąś barwną postać. Wydać kolejne książki i płyty. Zagrać w filmie, odbyć podróż Orient Ekspresem, latać na lotni, zwiedzić Chiny i Islandię, zatańczyć sambę w Brazylii, uczestniczyć w safari" - tak opisuje Pani swe marzenia. Toż to marzeń na parę żyć... 

- Mam program na trzysta lat, a jakby co zgłoszę się do klubu "Zatrzymywaczy Czasu" - podobno taki istnieje we Francji... 

Jedno znów się udało spełnić - ma Pani nową płytę, ale za nim o niej porozmawiamy, muszę zapytać o pseudonim - "Judyta", z lekka pretensjonalny, zwłaszcza że nie kryje się Pani pod nim, a dodaje do nazwiska... 

- Ale kiedyś się ukrywałam, jako Judyta Podolska wzięłam udział w Ogólnopolskim Przeglądzie Piosenki Autorskiej w Warszawie, z którego wróciłam z II nagrodą. Podeszła wtedy do mnie dziennikarka: "Pani mi się kojarzy z Barbarą Szczepańską z Krakowa, tak podobna do pani, też taka ekspresyjna blondynka...", po czym wysłuchałam tylu miłych słów o tej Szczepańskiej, że aż się nie przyznałam, że to ja. I tak Judyta, która przyniosła mi szczęścia, pozostała. 

Pani też jest tak mocną kobietą jak ta, co Holofernesa zabiła? 

- Ależ skąd! Jestem słabą i delikatną blondynką, to przecież widać, a że czasem życie przynosi nam niespodzianki i stawia w dziwnych sytuacjach - no cóż... 

Co każe absolwentce architektury śpiewać, pisać wiersze? 

- Może geny - od dziecka występowałam, śpiewałam, były szkolne teatrzyki, studenckie kabarety... Bez przerwy mnie nosiło. Chciałam być aktorką... 

Nie przyjęli. 

- W ogóle nie próbowałam, przeważyły zdolności plastyczne, wybrałam architekturę. 

Wykonuje Panu ten zawód? 

- Wciąż tak, choć nieregularnie. 

Skończyła też Pani studium logopedii? 

- Po wypadku samochodowym, gdy nie mogłam stać przy desce kreślarskiej, zajęłam się logopedią, a ściślej emisją, ustawieniem głosu. 

I z tego Pani żyje? 

- Ze wszystkiego po trochę. 

Bo ze śpiewania się nie da. 

- Niestety. 

Jak się funkcjonuje nawet w takim mieście jak Kraków, gdy się jest skazanym na niszowość, na małe piwniczki? 

- Małe, ale miłe - była Piwnica pod Baranami, Salon Artystyczny w Klubie Pod Gruszką, Śródmiejski Ośrodek Kultury, piwnica w "Molierze", Jama Michalika... 

I nigdy nie naszła Pani chęć rzucenia śpiewania? 

- Miewam momenty jakichś psychicznych dołków, ale potem nadchodzi jakiś bodziec pozytywny i wracam do równowagi. A jak nie mam okazji do śpiewania, to piszę. Wiersze, musicale... 

Jeden przed laty z muzyką Jacka Zielińskiego wystawił Wrocławski Teatr Lalki... 

- Kolejnym staram się teraz zainteresować inny teatr, a tamten w wersji niemieckiej trafił do Wiednia - zobaczymy, z jakim efektem. 

Co Pani dostarcza więcej radości - pisanie, śpiewanie? 

- W tej chwili chyba śpiewanie. 

Rozmawiamy w przeddzień ukazania się trzeciej Pani płyty "Zauroczenia". W przeciwieństwie do poprzednich jest bardziej popowa, wręcz taneczna - walczyk, tango, bolero, jest blues i rytmy latino... By wreszcie znaleźć szersze grono odbiorców? 

- Tak, a poza tym w takim "tanecznym" jestem nastroju i taki też "antydepresant" chciałam stworzyć, coś radosnego... W ogóle jestem optymistką. 

Ta płyta jest uroczo zanurzona w klimaty krakowskie... 

- Bo też kompozytorzy są głównie z Krakowa: Ewa Kornecka, Leszek Długosz, Jacek Zieliński, z którym już wcześniej nagrałam płytę "Namiętność", a i na tej płycie ze mną śpiewa, Krzysztof Szwajgier, Waldemar Król, Jakub Polaczyk tu studiuje, a Krystyna Man-Li Szczepańska, choć Chinka, tu od lat mieszka, z kolei Tadeusz Rachoń nieopodal... 

Ale inny kompozytor i aranżer Robert Obcowski jest z Warszawy. 

- Ale pochodzi z Wieliczki. 

W paru piosenkach śpiewa Pani głosem o barwie Łucji Prus. To fascynacja czy przypadek... 

- Zupełny przypadek. Moje fascynacje idą zupełnie w innym kierunku - Diany Krall na przykład, kiedyś nawet próbowałam śpiewać z zespołem jazzowym. 

Są na płycie i nowoczesne brzmienia, jak w "Balladzie piwnej", wręcz przebojowej... 

- Chciałam, by ta płyta była inna. 

Wcześniej były cztery tomiki wierszy, zbiór opowiadań i dwie płyty. 

- Z książkami łatwiej, przy płycie musi się znaleźć cały krąg ludzi dobrej woli. A teraz, mając płytę, rozmawiam z kilkoma większymi wydawcami, by któryś zechciał ją firmować albo wziąć w profesjonalną dystrybucję, wesprzeć reklamą. A marzą mi się i teledyski. Ale lubię pokonywać trudności, a poza tym jestem w czepku rodzona, jak mi mówiła mama. Wciąż chcę w to wierzyć. 

I w to, że nowa płyta sprawi, że dojdzie do "zauroczenia" Pani śpiewem? 

- Tak. Mnie wróżka przepowiedziała - i to z okolic Dukli, a tam są świetne wróżki - że czeka mnie wielka sława w późnym wieku. Ale nie chciałabym tak długo czekać... 

Gdybym Panią poprosił o autoreklamę płyty "Zauroczenia", to... 

- ...powiedziałabym, że to dawka dobrej energii, co już sprawdziłam na znajomych, że teksty chyba nie są złe, a muzyka ładnie je unosi. 

Potwierdzam, do tej płyty od pierwszego słuchania chce się wracać... Widać za sprawą "zauroczenia". Co dalej? 

- Kolejna płyta, materiał mam już gotowy. Nieustannie piszę; jak nie wiersze, to prozę, musicale albo własne teksty do tych już znanych - jak "Koty". 

Nosi Panią... 

- Mama mówiła: "Ty nigdy nie spoważniejesz". 

A Pani córki jak patrzą na mamę? 

- Już się przyzwyczaiły do moich szaleństw. 

Rozmawiał Wacław Krupiński 

